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W IA D OM OŚCI KRAJOWE.
W a r s z i w i  l O S i r i p n i o . —  O d wov«fti) g łó ­

w nego  r)iemamv praw ie  ż ad n y ch  w iadom ości.
Onegday izby połgczone wybrały z  poda­

ny h przez Senat kandydatów kasztelami , 
Narcyza O h z n r a , Stanisław* W egTzeckiego,  
L udw ika Ł em pick iego , Xaw: N h i io to w s k i ig o .

Dni* 7 b. m. kasztelan W ężyk i depulo* 
weny Zwiprkowski, wręczyli przy stosownych 
przemowach-, walecznemu D em bińsk iem u i 
efiicerom iego korpusu,  ucliweł ę S e j m o f g  
stanowigeg, a  cj mężni dobrze s if  oyczyin ia  
zasłużyli.

U m arł  Stanisław Po o c k i , znany w W arsza­
wie mistrz ceremonii dworu petersbuigskiego.

Sąd nadzwyczayny woianny w ydał dnia 
•  negdayszego wyrok, ż e  jen J .nhow ski w ob­
winieniu o należenie do sp isku , został uwol­
n ionym , gdyż nie ma żadnych dowodów, aby 
do spisku n a le ż a ł ;  z z i  do bitwy z  Rydy­
g ierem, oddany z^staie pod sęd arzr. . .  Je ­
n e ra ł  Jankowski usił w ał dowieść awey »>«• 
w innoso ,  p r z y l a l i  ]# „ s p i r . i ł  wszelkie dz.a- 
ła n ia  teioiu isyszey canolucyi,  o iw ia d c s j l ,  l a

iako prosty żołnierz pragnie poledz w obro­
n ie  oyczyzny; i nie zostewi 4 synom s n o u n  
okropnego w spom nien ia ,  że. ich oyciec na ­
leżał dis liczby zdrayedw kraiu  swoiego.

Na l.ni.i boioway żadne nie zaszły pora-, 
s ien ie .  —  Uba woyska stoig na przeciw sit;, 
b i e , iakby niewzruszone. —  J e n e ra ł  Rydy- 
g er przeprawiwszy w k , lku  m i-yscach oddzia­
ły  ,w uie na  lewy brzeg Wisły, posuwa • ę  
k u  Radomiowi i w Krakowskie. N a  praw ym  
brzegu .Wisły Kozactwo pokezuie się w Gro* 
chowie i pedsuwa się pod słup drogowy.

Je ń ty  nieprzyiacielscy pracu siei przy robie* 
n.u drogi w K rekow skicm , podburzeni pr*n* 
k i lku  swoich officerów p rzeb ranych ,  chcieli 
wzniecić zahurzeniti,  co wktótce zostało u -  
śmierzone.

Ofioiy zbierane dla w a l-cm eg^  korpusu jen,
] ) .  m b iń s u ie g o  o d  obywateli Warszawy, f . r z e i  
pośiednu tw o  efficer-w G w erd i-  ?.arodo«v^v, 
wync-s.f  kiik-maici* l y s ę - t  zloty* h. Móy.rg,
Ż po porozuunediu * u V ocle a (J . jjy r"i. wód. 
Cg, I gf j  Uo f"4»u . ’'*•* tę**!*
• |L S o b e ta  s«poiD*£i u » ' jd s y  b l i ż s z y c h  vi*ico*
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r t w ,  m T o d a e i  i poczciwych  wJaTiM&w. M i­
m o  tego ,  a ofiar sk ład an y ch  w n a tu rz e  z po­
m o c ?  z ł :  1630 gr. 20; w po łow ie  p rzez  k o ­
m i te t  opa tru i?cy  w ży w n o ść  w o j s k o ,  zeb ra­
li? ,  a w po łow ie  te m u ż  K om ite tow i udzie io-  
n ?  ze  sk ładk i R ady  M u n i c y p a ln e j ,  U rz ę d u  
M u n ic y p a ln e g o ,  u d z ie lo no  iuź lu b  u d z ie lo n y m  
będ z ie  d . i ś  w szystk im  od dz ia łom  r a c j e  rnię- 
aa, p iw a , wódki,  w ina ,  p o r te ru ,  kaszy, m as ła  
i t.  p. w ro zm aitey  p ro p o r c j i ,  m ożnośc i i po­
trzeb y  ty c b ź e  oddzia łów . Szczegółowy w y ­
k a z  w p ły w u  i ro zch o d u  m a  b y ć  n iezw ło c zn ie  
p u b l iczn ie  u dz ie lony .

W L u o l in ie  R ossy an ie  o k o pu i?  s i ę , p łac?  
p o  z ł:  3  d z ie n n ie  rob o tn ik om .

T a k ż e  okopui?  się i w  Ł o w ic z u .
J e n e r a ł  U m iń s k i  k o m m “ n d e ru ię  ostatni ,m  

l e w e m  sk rzy d łem .
M o sk a le  w G o s ty ń sk im ,  każ?  zaw ieszać  czar­

n e  o r ły  na  dom ach  rzędo w ych :  wołai?c: “ wie- 
tzay  c ze rn u  bolszu p t y c u . ,,  C h o ro by  okro­
p n e  p an u ip  w ich  obozach: c h o le r ę  reznosz?  
n a  wszystkie  s t ron y .  S? wsie, gdzie  n ie p rz y ­
jac ie l  p rz e b y w a ł ,  a gdzie  m a ło  co pozostało  
lu d n o śc i .  Pozostaw ione w ty l e  obozowiska , 
a a p a in ie n e  s? zaw sze  t ru p a m i ,  z k tó ry c h  okro ­
p n e  w yziew y na  około  się rozszerza i? .  W  wie- 
l n  m i e j s c a c h ,  m u s ia n o  ca łe  pola i zboże w 
okolicy  obozów spa l ić .  N iep rzy iac ia l  ta kże  
dopuszcza  się sy s tem a ty cz n y ch  zn iszczeń . Of- 
f icerow te  n ib y  zab ran ia i?  r a b u n k u  i u c i s k u : 
■ ty m cza se m , zap ew n e  w ed le  t  udm nie  d a n y c h  
rozk azów , rab n i?  co napo tka i? .  L u d z i  b i i?  : 
u r z ę d n ik ó w  na g o łe  płacy o a tam i obsypui? .  
P o la  w yclna ię  , n is z cz? :  kar to f le  w ykopu i? .  
Ż y d z i  wszystko im  donosz?: każdego  o b yw a­
te la ,  każdego  m ieszk ańca  , ep isu i?  p rzed n i ­
m i  h is to ry? . i p o d łu g  ty c h  p rzed s taw ień  M o- 
skal** się obchodź?. Je n e ra ło w ie ,  u d a i?  łaska­
w o ść ,  r o z r tu c a i?  u s tn ie  i n a  p iśm ie  o b ie tn i ­
ce , «le tak  iak  M i k o ła j ,  s? to  żm i je ,  k tó re  
u t t ry w a i?  jad i ż ? d ł a ,  ażeoy p o t e m ,  s łab y c h  
i  r o z b c o i o n j c h , g ry s ć  i t r u ć .  N i l  s u  flio

ta k  o k rop neg o ,  Im ag inacya  w y n a le śo  n is z^ o h  
n a  ty c h  o k ru c ie ń s tw ,  i n ie d o l i ,  iakie  czeka- 
i?  Po lskę ,  leże libyśm y n is  m ieli się po łączyć  , 
i ie d n y m  z a m a c h e m  rozpaczy, zn iszczyć tego 
u ie śm ie r te in eg o  wroga im ien ia  P o lsk iego :  k tó­
ry  ty lko  żyć ,  odd ych ać  m o ż e ,  śm ie rc i?  zapn- 
b ?  n a s z ? ,  a k tó rego  od w ie k u  każdy k re k  
z m i e r z a ł ,  do m o rd e rs tw a  P o l s k i ,  i w y m aca ­
n ia  iey z r z ę d u  ludów .

Z ie d n o c z e n ie  d o n o s i , że  onegday  oddział 
w o js k a  naszego  zab ra ł  n ieprzy jac ie low i 2 ar* 
m a ty  b ez  w y s t r z a łu :

U rz?d zon y  będzie  t e l e g ra f  pom iędzy  sto] » 
cp ,  M o d l in e m  i obozem . J u ż  zaczyna i?  s ta ­
w iać  ru sz to w an ie  i ig ły  te leg ra f iczne  na 
w z n ie s ien iu  now ego  te a t ru .

M o s t  postawiony iest pod O siek iem  tu ż  przy 
g ra n ic y  p ru s k ie y : d y ry g o w a ł  budów ? p u łk o ­
w n ik  od in że n ie ry i  W ie ty n k o w .  T rz y  kępy 
p rzedz ie la j?  w ty m  p u n k c ie  kory to  rzek i .  P ra ­
wy b rzeg  z p ierwsz? k ę p ?  poł?czono  przez 
m o s t  n a  b e r l in k a c h  i in n y c h  s ta tk ach  z P rus  
sp row ad zo n y ch  u partych  : d ługości 740  k ro ­
k ó w . P o m ięd zy  pierw sz?  a d ru g ?  k ę p ?  iest 
roz leg łośc i  190 k ro kó w : tu  m os t części? n« 
p o n to n a c h ,  części? na b e r l in k a c h  stoi. O sta tn i 
o dd z ia ł  m o t i u , blisko ied n ę  wiorstę.

W  nocy z dn ia  16 na  17 l i p c a , m ost był 
z u p e łn i e  gotow y: wprzód p rz ep raw iło  się n ie ­
co keza& ów: ba te rye  u s taw iono  na  kępach .  
R ano  17 lipca rozpoczęto  p rz e jśc ie .  D eszcz 
p a d a ł  w ie lk i ;  wode s ę p o d n ios ła ,  uszkodziła  
n a w e t  m o s t ,  p rzez  co opóźniony  b y ł  m arsz . 
J e n e r a ł  W i t t  formom a t  s traż ty ln ?  , za L i-  
p n e m .  P rzez  3 6  godzin  szła aw a n g a rd a  i 
n ie m n ie y  szereg  pocipgu. D n ia  22  poszła ca­
ł a  a rm ia  z ty ln ?  straż?. N a  s a m y m  koń cu  
znaydow ali  się kozacy i p u łk  ieden  drago 
n ó w ,  z p o le c e n ie m ,  aby ,  gdyby byli n a p a r ­
c i ,  odcięli p ie rw sz?  część  m o s t u ,  a na ł o ­
d z iach  dostali się do p ie rw s z e j  kępy .  A u­
to r  tego don ies ien ia  dziwi s i ę ,  d la  czego P o ­
lacy  pozw olil i  p r z e j ś ć  W is łę  bez w y s trza łu .
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O pisu ie  ealg niespokoynoSc Pa .zh iew ieza  , a- 
fieb/  n ie  był p rzym u szo ny  p rzy igć  bitwy w P ło ­
c k iem , i t łu m a czy  sobie, że z n a s z e j  strony 
c h ę ć  w ydania  b itwy w ty m  p u n k c ie  sp raw i­
ł a  ic iggn ięc i#  ca łych  sil na  praw y b rz e g ,  
i  pozostaw ien ie  lew ego  bez o b ro n y .  Kończy 
tern ,  Ze h is to rya  policzy przeyście  W is ły  do 
n ay p ięk n iey szy ch  czynów  w oiennyoh  Rosiyi —  
Jak iek o lw ie k  z neszey s trony  pope łn io no  b łę ­
d y ,  k tó re  h is torya  surow o o sg d t i ,  a n aród  
bez  odpow iedzia lności n ie  z o s t a w i , h is to rya  
n ie  z n a y d J e  n ic  szczególnego w tern  przey- 
Sciu W is ły ,  k tóre  bez w y s trza łu  u sk u tec zn io ­
n o :  gdzie  n ieprzy jac ie l ,  w brew  w sze lk im  za­
sadom  sz tuk i,  po rzuc i ł  sr .o ig  l in ig  operacyi-  
n g ,  n ied ba ł  o zagrożony  t y ł ,  i o przecięte  
Zupełn  e k o m m u n ik a c y e , bo l iczy ł i liczy na 
zb todn iczg  pom oc sgsiada , który iakby wy. 
cbow an iec  p ie k ła ,  z szyderczym  u śm ie c h e m  
tpoglgda na m o rd e rcze  zap&sy, i dodaie  le­
szcze m ocn ieyszem u  podnie ty  i pom ocy. U - 
ta io n e  sg wyroki O p a t r z n o ś s i : m o ż e  n ieza ­
d łu g o  wielki t r y u m f ,  zm aże  b łędy ,  i zaw ie­
d z ie  do zguby ty c h ,  którzy n a  te  b łędy ra- 
eh o w ac  ośm iel i l i  się.

Wyc iqg  z  rappar tu  P u s z d a  naczelnika po­
wstania w  Woiewódz lwi t  Augustowskie /n ,  

P o  b itw ie  pod I g l a n k g ,  gdzie  m aigc tylko 
240  koni w lance  po większey części nzbro- 
ione  i 30 ludzi p ie s z y c h , od 4000 z 3  dzia ła­
m i  a t t f k o n a n y ,  bez straty ierfnego cz łow ieka  
zabiwszy nieprzy jac ie low i k ap itan a  i 7  żo ł­
n ie rzy ,  z rey te row ac  się m e m u  oddzia łowi u* 
d a ło ;  dowiedziawszy się o losie ko rpu su  G ie ł ­
guda  , przeds ięw zig lem  p rzeb ić  się z inyrn  od- 
d z .a łe m  i doprow adzić  go do W a rs z a w y ,  a 
przeszedłszy przez Środek s i ł  n iep rzy jac ie l­
sk ich  w obw odach  m a ry a m p o lsk im  i ka lw a- 
ry y s k im ,  zb liży łem  się d. 18 t m . p rd  Sta* 
w>skai w ty m  przechodzić  patro l  m óy za b ra ł  
porurz i  ka i 14 n łan ó w  n iep rzy jac ie lsk ich  z 
k e m p le tn e m  u m o n to w a n ie m , z ah r« łem  w ielę

wódki i owsa, i te  zapasy po w łośc ianach  oko­
lic z n y ch  z ło ż y łe m .  W  te m  m ie j s c u  o t rzy ­
m aw szy  r o z k a z ,  a b y m  się s te ra ł  u t r z y m a ć  w 
w ojew ództw ie  a u g u t to w s k ie m ,  jakkolwiek bez 
am m u n ic y i  i z ta k  m a ło m i s i łam i w p o ró w n a ­
n iu  do n iep rzy jac ie la ,  z w ró c i łe m  się k u  la s e m  
augu s to w sk im .

Z a ledw o p rz y b y łe m  pod wieś R u dę ,  zaw ia­
d om ion o  m n i e ,  iż piecho ta  rossyyska p rzepra­
wia s i ę ,  p rzez r zek ę  Ł e k  , pod w iig  Szym a- 
n am i o 3  wiorsty od H udy o d le g łg ,  u d a łe m  
się n a ty c h m ia s t  z 40 konn icy  w ka rao m k i  u- 
zbroioney k u  tey w s i ,  rozstawi wizy p iechotę  
w c h r ó i t a c h , pom iędzy  nig a R udg  położo­
n y c h  , n .e m n ie y  resz tę  kon n icy  p-zy ch ru ­
stach  w  asseknracy i.  P rzybyw szy  pod Szy- 
m a n y  z a t ta k o w a łem  p rzepraw iong  nieprzy ia- 
cielskg p iecho tę  i ta ko wg około  70 ludz i  po 
k ilkudz ies ięc iu  w ystrza łach  do od w ro m  przez 
rzeczkę  z m u s i ł e m ,  w k t u r y n  to odw rocie  n ie ­
p rzy jac ie l  zostawił n a  plocu zcb ity ch  7 ludz i  
i z ta m te y  strony  rzeoski dw a k o n ie  m u  ti- 
bito; z naizay  strony ty lko  ieden  żo łn ie rz  m o ­
cno został ra n io ny  w r ę k ę ;  poczem  z n ade-  
azłg pornocg u d a łe m  się z R udy do wsi P rze ­
chody ,  w ce lu  p rz e j ś c ia  lasem  na  W ierzbno  
u a  drugg s tronę  szósty, lecz dow iedziawszy  
się, iż od Osowca i G onigdza  p rzybyw a dro- 
g g , k tó rg  p rzeyść  kon ieczn ie  po trzeb a ,  400 
piechoty  i 80 koni huza ró w  rossyyskich , zw ró­
c i łem  m arsz  móy n aza iu trz  r a n iu teń k o  n a  zad 
ku  R u d z ie ,  chcgc się tam tęd y  k u  lasom  p rze ­
b ić  , lecz pod wtig Sośn ikam i aw an g a rd a  m o-  
ia spotkała  kaw aleryg  rossyyskg, a za nig po- 
stępuigcg p iechotę .  Po k i lku  w y s trza łach  ka- 
w ale rya  rossyyska u d a ła  się w praw o  chcgo 
nas od lew ego  sk rzyd ła  o to c zy ć ,  a p iechota ,  
k tó re y ,  iak  p óźn ie j  m n ie  m ó w io n o ,  było  o- 
k o ło  5 0 0 ,  postępowała k u  n a m :  w ta k ie m  
po łożen iu  ro z s ta w iłe m  m o ię  p iecho tę  w pra­
wo w k rzakach  , d la  w strzym ania  nieco n a ­
c ie ran ia  n ie p rz y ia a ie la , z k aw a le ty g  u d a łe m  
• ię  k u  wsi Białogrędy; gdyż tylko ta jedna  dro­



ga do re j t e r a d y  pozosta ła ;  a lbow iem  z in n y ch  
s t ron  wszędzie sę Lagna do n ieprzebyc ia .  M i­
n ąw szy  cokolw iek  tę  w i e ś ,  w ysunę ła  się z 
l a s k u  p iechota  ro ssyy s la  od Osowca p rz jb y -  
w aięcę  i k Ik u d z ie n ę t  h u z a ró w  i ta  do nas o* 
g i r ń  d aw ać  ro zp o czę ła ,  co usłyszaw szy woy* 
sko  n iep rzy jac ie lsk ie  pod wsię S c in ik i  z m oię  
p iec h o tę  ueieraijice się, na ta r ło  n a  n ią  i onę  do 
odw ro tu  iuż  n ie  w k rzak i ,  a le  do wsi B ia łogrę- 
d y ,  gdz iem  ia się ucieka ł,  zm us iło .  T v n  spo­
sob em  zo s ta łem  w około  p iaez  1000 przeszło  
w oysk* n ieprzy jac ie lsk iego  o toczony , a prze* 
b icie  siię p rzez  p ocho tę  r w t y j s k j  z tak  m a łę  
• i ł ą  pow stańców  bez bron i i am tzm nicy i stało  
s ię  n ie p o d o b n e m ;  b ro n i łem  się w ięc w tent 
n  ieyscu , dopóki ostatni ł a d u n e k  w ystrze lo ­
ny t r  n ie  z o s t a ł , lecz  gdy p od em n ę  konia  u- 
b i tu ,  i gdy iuź  wcale s t rze la ć  czem  n ie  było , 
srey ter- w aliśm y się w bagno  la sem  zarosłe  pod 
wsię B ia łog rędy ,  k tó r e  dw ie  m . l e  długości ku  
wsi K apice e pó ł szerokości zawiera; tu  k o n ie  
m u s ia ły  bydź p o rzu co n e  a wszyscy ty lko  pie- 
oh o tę bagno  wyżey pasa p tzeby w al i .  P ie c h o ­
ta  zaś rossyyska podzieliw szy się w poło.,  e 
od  Osowce a  w d rn g iey  od wsi B ia łogrędy ,  
cięgło d e  nas prz~z godzin  cz te ry  z obydw óch  
stron  s ie rokośc i  bagna s t r z - l a ła ,  chcąc  nas z 
tego  bagna  w yparow ać; a gdy to żadnego sk u ­
tk u  e ie  o t r zy m a ło ,  n ie p o h a m o w a n ę  chęcią  u- 
ięcia m m e  pow odow ana  , rozebraw szy  się zu ­
p e łn ie  w eszła  z k a ra b in a m i  w bagno cięgle 

- s t rze la ięc ,  lecz  u ieda leko  m » g ła  t e m  b a g n e m  
iść  za n a m i , k tó re  ies t tak  b ło tn is te ,  iż tn u ie  
sam ego  po k i lk a  razy wyciągać  m u s ien o .

W y  prowadzi w sry  się z ed dz ia ien ,  a b a g ien  
do wsi k a p ic e ,  d a łe m  p rzeznaczen ie  oddziało­
wi m o je m u .  Z  o b l iczo ny ch  stra t  okazało się,

i i  m i a ł e m  u b i ty c h  2 podofficerów, ośm iu  żo ł­
n ie rzy ,  sześciu zaś dostało się w n iew olę .  W e ­
d łu g  zeznań  włościan  okolicznych  n ieprzy ia-  
ciel liczy ł do dO w z c b ty c n .  O  od by ty ch  
w alkach  p rzez  cięg miesięcy cz te rech  z k i lk u  
se t  lu d źm i p rzec iw ko  k . la u  tys ięcom  i k i lk u  
dz ia łom  n iep rzy  lac ieU kim , poprzednio  rappor- 
ta p rze s ła łem .

D n ia  4 s ierpnia  r 8 3 i  ro k u .

W  obozie  po d  K o ż u s z k a m i d n ia  4  S ie r p n ia .
D ziś  o godz. 7  runo d y w iz j a  3cm iazdyr 

zebra ła  s .ę na po lu  k e ło  lasku  k o ż uszko w e­
go dla  odbycia n abożeństw a  z ro zk azu  n a ­
czelnego w o d z a ,  w ce lu  b łagan ia  N avw y£. 
szego, aby pob ło go s ław ił  o rężow i P o ls k ie m u  
w  maięcey w k ró tce  n as tęp ie  w alney  b i tw ie  
z j  ep rzy iac ie lem  oyczvzny naszey . K a p ła n  
p rz e m ó w i ł  do zg rom ad zon ego  ryce rs tw a  i z a ­
c h ę ca ł  do zw ycięz tw a lu b  ch w a leb n eg o  zgo­
n u  w tak  św ietn*y  sp raw ie ;  poczem  rozpo­
częło  się nabożeństw o  w czasie k tó ieg o  ca­
ła  d jw n z ja  zanosiła  m od ły  n p om y ś ln o ść  o- 
tę ż o w i n a sz em u .  Za k a p ła n e m  pow tórzy li  
wszyscy m o d l i tw ę  w k tó rey  b łag ano  o n a ­
tc h n ie n ie  tn ę z tw e m  całego  rycers tw a ,  iako t a ż  
o zgodę i iedność  między p o d w ład n y m i i rzę -  
dzęcy m i.  P o c zem  dow ódzca dyw izyi j e n e r a ł  
K az im ierz  Skarżyńsk i tak  p rz e m ó w i ł ;  ‘‘Ż o ł ­
n ie rz e !  w kró tce  n as tęp ie  m a  stanow cza w a l ­
ka w k tórey  cw ycfęztw o s tan ow ić  będz .e  ist­
n ie n ie  na rodu  naszego ; p rzys ięgn ivm y ś m ie r ć  
l u b  z w y c ię s tw o ! każdy z was n ie ch  ś m ia ło  
ude rza  na 3 ch  ; ta iako wasz dowódzca 6c iu  
b iorę  n a  siabie i p rzys ięgam  w a lczyć  z n i ­
m i ; każdy  z waś n iech  przys ę g n ie  ś m i e r ć  
w ro g o m  n aszy m  z p o św ięcen iem  s i - b i e , a  
p ew n i będzie rn  zw y c ię z tw a . , ,  W  k on ano  z 
zap a łem  przysięgę przs ; c a łę  dyw izyę ,  łzy  
p ły n ę ły  s tw ierdza ięce  tęź  przysięgę  w y kona-  
n ę  ua  ostrzu  szabel, a  okrzyki p o w ta rz a n e  
k i lka  k r o ć :  N iech  ź j i o  P o ls k a , ,  zako ńczy ­
ły  ro z< zuIaęcy  obrzęd. P a ln i  w róciły  do 
sw y c h  b iw aków , tam  im przeczy tano  o dezw ę 
r z ę d u  narodow ego  do w o y s h a , k tóra  kilko- 
k ro tu e m  o k rz y k ie m ;  v i v a t ! p rzy ię tę  została.

D O N I E S I E N I E . "  “  '
V\ d n iu  16 S ie rpn ia  1881 r. o go dz in ie  lOtey ra n u e y ,  w K raków  e  w g m a c h u  S u k ie n ­

n i c e  w drodze  ex ek ucy i  a ę d o w ry , 'o d b ę d z ie  się p ub liczna  l c y t -c \< s ,  k o m ó d ,  k a n a p ,  k rzese­
ł e k ,  szaf ,  s t o h k ó w ,  z w ie rc iad e ł ,  b ió r k a ,  lo nd y za f tm ? , zc-g rn s to ło w e g o ,  suk ion  m ę z k ' r h ,  
p o w o z u ,  sa,irh  , ozu  o k u te g o ;  zaś tegoż sam ego  d n ia  M ca  i r .  na  t - r g u  k r ń . t  n  w Kle- 
p a rz u  sp rzedane  będę  konio  zaprzęgow e z choiaoutauzi i  c h ę ć  l icy tow an ia  m a i ę c y c h , n a  c is*  Ł 
i  la ieysce  zaprasza się.

W  K rakow ie  d n ia  9  S ie rpn ia  1 8 3 1 1» Ig n a c y  Kopt/cufsk i K. S.
* i*


